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O P E R A  P O L S K A  W  K R A K O W I E .  

Donieśliśmy n iedaw no  Czytelnikom naszym
0 rozw iązaniu  Opery  polskićj w  K ra k o w ie ,  
obiecując przytem uw iadom ić  ich o pow odach  
tego w y p ad k u ,  jak to  będziemy mogli uczynić 
J)a zasadzie faktów pew nych  i autentycznych. 
Ze zaś dziś nadesłany nam został Artykuł o b ­
jaśniający len w ypadek  i oparty jak  utrzymuje 
au to r  nadokładnej w iadom ości o rzeczy, u m ie ­
szczamy go dosłow nie .

„ G d y  stan rzeczy dotyczący rozw iązania 
•nslytucyi obchodzącej w  tak wysokim stopniu  
Publiczność tu te jszą ,  pow inien  jej być dokła­
dnie wiadom y, ażeby sąd jćj mógł być bez­
s tronnym , ani się me dała uw odzić  wieściami 
**szczepiającemi w  niej up rzedzen ia ,  dalszem u 
powodzeniu  T ea t ru  nader  szkod liw e ,  posta­
nowiliśmy skreślić go w iern ie  i b e z s tro n n ie ,
1 oddać pod sąd Publiczności.
. „Chcąc rozum ieć znaczenie obecnego  kryzys 
Jskiemu uległa O pera  polska w  K ra k o w ie ,  co- 

się należy wstecz i rzucić okiem po za 
^ ebie o parę la t  p rzyna jm n ić j! —  Rozw iązano  

Pe rę polską w K r a k o w i e : . . .  Chcąc więc 
0s?dzić ten w ypadek , w ypada przywieść pa- 

'ęoi naszćj n a j s a m p rz ó d : —  Z kąd to po­
wstała ta lnstytucya w m ie śc ie  naszem ? Czem 

dla Publiczności —  dla Przedsiębiorcy —  
a samych wreszcie A r ty s tó w ? .  —

» Obecnym  jest  zapew ne pamięci każdego 
t„"uasJ w ie ln y stan T ea tru  K rakow sk iego  w la- 

. 1843, 1844 i 1845.— Czyli ten stan przy-
e|Tiy, szczęśliwem u cz aso w i ,  czyli zb ieg o -  

fio £  “ "czjiosci ,  c*y też s taraniom ówczesne- 
siai j Zcds |V‘b io rc y -  o to n in ie jsza , — dosyć że 
żvc»  ̂ • sw ,c ln ym v  m ało  co zos taw ia ł do 
l a Powiadał .  '  przy“ ,0ŚĆ deszcze św ietn ie jszą

je .* ^ r u gą rzeczą rów n ież  nie zaprzeczoną 
Soł "  Ze 1 rzi‘dsiębtorca ówczesny, m im o spo- 
°onosci do ciągnienia z T ea tru  korzyści ma-

teryalnych, jaką  m u pow odzenie  ówczesne T e ­
a t ru  nas tręcza ło ,  korzyści takowych nie 
ciągnął...  W szystko bow iem  co Publiczność 
przyniosła do kassy te a tra ln e j ,  oddanćm  jćj 
było w  nakładzie na T e a tr , e jaki to  był 
nakład — i jakie po w o d zen ie?  świadczy o- 
koliczność,  że wydatki e ta to w e  T ea tru  w  K ra ­
kow ie w  latach w sp o m n io n y c h , wynosiły w  
przecięciu przeszło 188,000 zip. rocznie,  tu ­
dzież że je  Tea tr  z własnych bieżących wpły 
wuw opędzał.

„ Tak św ie tne  pow odzenie  T e a t r u , p o d d a ­
ło  P a n u  Me  myśl skom pletow ania  przy
Tea trze  i Opery  po lsk ie j . . .  myśl u w aż an ą  
z razu za n iepodobną  do w yk o n an ia ,  k tóra  
przecież w  oczach naszych wykonaną była. —  
Przemyślając o założeniu Opery  polskie w  
K ra k o w ie  Pan  M e . . . .  d w a  względy mia na 
u w a d z e :  r a z ,  rozmaitość widowisk a za ićm  
za b aw ę P u b licz n o śc i ; drugi r a z , danie po ­
mocy, o tw arc ie  jakiśjś  K aryery  dla młodzieży 
i ta len tów  m ie jscow ych, które się tu  i ow dzie  
znachodziły —  a nad których wykształceniem 
p racow a ł  Nauczyciel szkoły śp iew u  P . Mirecki. 
I w  samćj rzeczy — jeżeli szkoła ta nie miała 
upaść — jeżeli najżarliwsze usiłow an ia  jćj N a­
uczyciela nie miały być u d a re m n io n e m i ; je ­
żeli czas jaki młodzież pośw ięca ła  nauce śpie­
w u  i m uzyki,  nie miał być z m a r n o w a n y m . . .  
trzeba  było tej młodzieży o tworzyć jakiś  w i­
d o k ,  że nauka ta przynieść jć j  kiedyś moro 
korzyści,  że czas dziś na nię obracany jes t  
n ak ład e m ,  czynionym w edle ustalenia jć j  lo­
s u ,  przyszłości i z a w o d u ;  że jednćm słowem , 
poświęcając się dziś n a u c e ,  będzie z nićj kie­
dyś żyć, i u trzyma się przyzwoicie.

„Ż e  zamierzając w  K ranów ie  skom pleto­
w ać  O perę  polską,  nie my»jai nikt kompleto- 
w ać  i utrzymywać w mieście naszćm 3 p e ry  
Ńarodowćj", jak  w ie lu  błędnie m niem a; sam o 
się przez się rozumie. Opera bow iem  N a ro ­
d o w i ,  każe się dom niem yw ać k o m p o z y t o r ó w  
ojczystych i dość licznych i d o ś ć  p ł o d n y c h ,  
żeby ich dzielą wypełnić mogły R eper tua r
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t^boćby jednego  T e a t /u ;  a  tacy kompozyto- 
r o w ie  dotąd się jeszcze u nas nie zjawili- —  
O p e ra  p rz e to , śp iew ana w  praw dzie  po pol­
s k a , ale wedle melodyj w łosk ich ,  francuz- 
kich i n ie m ie c k ic h , jes t  i będzie zawsze I n -  
sljrtucyą li tylxo muzykalną , aie nigdy n a ro ­
dow ą.  . .  bo treść narodow ości T e a t ru  naszego 
m ieści się w  dram acie i w k o .n e d y i ,  mających 
sw o ją  l i te ra tu rę ;  ale nie w  Operze ,  liczącćj 
do tąd  zaledwie kilka dz ie ł ,  k tóreby imieniem 
O p e r  polskich zaszczycić można było. Przy 
errekcyi przeto Opery  przy Teatrze tutejszym, 
m iano  tylko na względzie zanaw ę Punliezno- 
ści i nas tręczenie młodzieży miejscowej spo­
sobności korzystania z swych ta lentów; i Pan 
Me. . . rachu jąc  z swój strony na pom oc szko ­
ły śp ie w u ,  cuciał jćj wzajem nie przyjść w  po ­
m oc us tanow ien iem  ln s ty tucy i ,  w  którójby 
wychodzący z nićj, mogli znaleść zaw ó d ,  spo­
sób do życia i utrzvmanie.

„Że zam iar  ten raz w ykonany , był tylko

ł'e d n ą  ofiarą więcćj z strony Przedsiębiorcy, 
;tórą ponosił w  in teresie  Publiczności i szko­

ły śp iew u  m ić jsc o w ć j , powierzchow ny n a w e t  
r z u t  oka na ten p rzedm iot przekonać może. 
Chcąc bow iem  daw ać O p e rę ,  trzeba było 
skom ple tow ać oprócz już  istniejącego i liczne­
go Tow arzystw a d ra m a tu ,  d rugie  jeszcze zu­
pełn ie  oddzielne i również liczne T o w arzy ­
stw o. W  K ra k o w ie  n a d to ,  gdzie now ość bez­
us tanna  jest w arunk iem  jakiej takićj f rekwen- 
cyi do T e a t r u ,  nie można było myślćć o u- 
czynieniu zadość tem u  w aru n k o w i przez O- 
p e r ę ,  bo O pera  wymaga przygotow ań i nauki, 
n iebędących w  żadnym stósunku  pod w zg lę­
dem czasu z p rzygotow aniam i i nauką dram - 
m atu  i komedyi; koszt przy tćm wystawy 0 -  
pery  nie da się w  żadnym względzie p o ró w ­
nać" z knsztem w ystaw y d ram a tu  i komedyi i 
ma się do tego osta tn iego jak  40 do jednego; 
p rzew idzieć  przeto można było, żc mimo naj- 
naw alm ejszngo  naw e t  uczęszczania na w id o w i­
ska Opery, koszta oa nią łożone nie w rócą  
się n igdy, tudzież że albo ją  będzie w spierać 
i utrzym ywać d r a m a t ,  albo żc jćj exystencvi 
sam padnie ofiarą.

.T a k  się też stało a nio irtaczćj —  Opera 
polska w K rakow ie  od samego początku swo- 
go is tn ien ia ,  mimo że Publiczność dość licz­
n ie  na nią uczęszczała ,  nie zarabiała na sie­
bie nigdy tama. Sk rom na subw eneya którą 
P .  Me... dla nićj w yrobi ł  na Sejmie ostatnim 
(10 ,000  złp.) nie w ystarczała naw e t  na koszt 
sp raw ie n ia  muzykaliów, i d ra m m a t  polski, k tó­
ry Publiczność tutejsza, m ów iąc  naw iasem , o -  
puśc iła  n ic ledw ic  zupe łn ie  dla now ego  w id o ­
w is k a ,  m usia ł  zarab iać  i na siebio i na zastą­
p ien ie  n ied o b o ru  w  dochodach  O pery , i czy­
n i ł  to  je d y n ie  nadzw yczajnćm  w ysileniem  z 
s trony  P rzedsięb io rs tw a i A rtystów , zm uszo ­
nych d a w a ć  ciągle w idow iska  nowe i wytiuto- 
n « ,  ażeby tylko nęc-ł Publiczność. —

. Z  tego w ięo cośmy dotąd p ow ied zie li, 
odpow iedź na p ytan ie . . .  Czćm była Opera

i^Mska w  K ra k o w .e  dla Publicznośoi,  dla 
Przedsięb iorcy  i dla A rtys tów  przy niej u -  
mieszczonych ? płynie natura ln ie  sam a z sie­
b ie . .— O pera  polska w  K ra k o w ie ,  byia dla 
Publicznośc i,  je d n ą  i bardzo miłą zabawą 
w ięcćj ;  — dla Przedsiębiorcy je d n ą  i bardzo 
kosz tow ną o f i a r ą  w i ę c ć j , —  dla A rtystów  
je d n a k ,  a raczćj dla młodzieży mićjscowćj 
( boimy się jeszcze niedochowali Artystów  
w tym wydziale sz tu k i)  w ielk ićm  dobrodzie j­
s tw e m ,  bo im nastręczała sposobność nie 
tylko kształcenia posiadanego ta le n tu ,  ale co 
więcćj, zapew nia ła  utrzymanie; i to utrzym a­
nie nie la d a ,  jeśli  płacę ich ,  porównam y 
z płacą nie jednego U rzędn ika ,  który na wy­
kształcenie sw oje pośw ięc ił  nie mało nakładu 
i kilkanaście lat najlepszych z życia swojego.

„K om uż więc w  takićm polożem u rzeczy 
pow inno  było najwięcćj zależćć na u trzym a­
niu tak kosztownćj lns ty tucy i?  — nietyle pe­
w nie  P ub licznośc i,  która ubytek jedne j  za­
baw y ła tw o  zastąpi d rugą . . .  jeszcze mnićj 
P rzeds ięb io rcy ,  dia którego ofiara ta k a ,  m o ­
gła się w  końcu siać c iężarem , ale najwięcćj 
młodzieży, dla której, oprócz żc była praktycz­
ną szkołą talentu  dostarczała  jeszcze fundu­
szów  do bardz.0 przyzwoitego u trzym ania .

.W szys tko  tymczasem p rzekonyw a ,  że m ło ­
dzież t a ,  a przynajmniej celniejsi między nićmi- 
inne nieco i o lnstytucyi samćj i o w tasncni 
przy nićj s tanow isku  mieli w yobrażenie .  P a­
now ie ci musieli uw ierzyć ,  żc i Publiczność 
i P rzedsiębiorca, in te ressow ani są jak najmo- 
c n ić j , ażeby Opera podobna istniała koniecz- 
nie w  K ra k o w ie ,  że u trzym yw anie  jej, jest 
nietylko obowiązkiem ale i źródłem korzyści 
dla P rzedsięb io rs tw a,  żc z resztą oni sanni 
są ta lentami picneeżi^o  rzędu, ir.ogącćini zna- 
Icść wszędzie indziej lepszo aniżeli w  K ra k o ­
w ie  w ynagrodzen ie ,  i żc jeżeli zostają w K ra ­
kowie...  czynią dla nas istotną o f i a r h l . .  po­
w ta rzam y ,  że wszystko p rzekonyw a ,  żc pp; 
Artyści Opery takie a nic inne i o Operze  j 
o sobie musieli mieć w yobrażen ia ,  bo innczćj 
postępow anie  ich ,  dzisiejszym Kryzys uw ień­
czone ,  nicaałoby się wytłoinaczye.

» S praw ied liw ość  jednak/,o niepozwala ich 
o b w in ia ć ,  ażeby oninin taka i o lnstytucyi 1 
o nich samych była ich w łasnem  d z ie łe m .- '  
O pinią tę zaszczepili w  nich lu d z ie ,  mieniący 
się być przyjaciółmi T e a t r u ,  lodzeni O p iek '1 
n o w ie  wszystkiego co się na Scenie p o j a f 1’ 
O brońcy  ta lentów, będących ofiarą n iesp raw ic '  
d liwości i chciwości Dyrektora T e a t r u ;  ^ a -  
k to row ie  oklasków, przeznaczonych do p rze” 
konania tego D yrek to ra ,  że Publiczność ty 
ta m a ,  ale nie o n ,  oddaje spraw ied liw ość t*j 
lentowi ! &o. s łow em  ludzio ,  klórycbby M e" 
cenam i sztuki dramatycznej nazw ać  można *>!'. 
ł o ,  gdyby u trzym aniu  tćj sztuki, poświęć* 
coś więcej oprócz rąk i gęby. Na takich y  
p iek u n ó w  cho ru je  każdy T e a t r ,  w  K rakoW ' 
zaś je s t  ioh logia .. .  a rek ru tu je  ją i w  
plecie utrzymuje, tysiąc maluuzkief inleresso



3

niechęci i zaw iśc i ,  k tóre  ten tylko pozna i 
w  tłum ie  niepodejrzanych manifeslacyj pu ­
blicznych w T eatrze  r o z r ó ż n i , kto raz miał 
nieszczęście zasłużyć- sooio na ich niełaskę ... 
P ierwszy lepszy A j to r  dramatyczny, którego 
dzieła wystawy Dyrekcya w  interesie P ublicz­
ności odm ów ić  m us ia ła ,  pierwszy lepszy skri- 
b e n t ,  k tóry gw ałtem  tłomaczy sztuki z obcych 
ję z y k ó w ,  nierozumiejąc własnego ; — pierwszy 
lepszy liw eran t jakiego teatralnego Artykułu, 
którego spekulacyi Dyrekcya nie podała przy­
chylnej ręki —  pierwszy lepszy wreszcie aspi­
rant do F reybiłe iu , którego m iłośnic twu T e a ­
t r u  Dyrekcya odm ów ieniem  w olnego w stępu  
położyła koniec, m nóstw o  wreszcie ta len tów  
i znaw ców , w  tym lub owym wydziale Sztuki, 
na których się ta niegodzi wa Dyrekcya alno nie-

Eo zna ła ,  albo k tń rez  um ysłupon iży ła ,  albo na 
tórych sąd niezważaT. — wszystko to zaciąga 

się pod chorąg iew  legii o której w sp o m n ie ­
liśmy, konsty tuuje się w  nieustający T rybuna ł 
sądzący Tea tr  i jego Administracyą w  par te­
rze i po miejscach publicznych, i wczystko to 
widząc sobie o Jm ó w io n ą  sposobność służe­
nia i op iekowania  s ię D y re k c ją ,  służy i op ie ­
kuje się natomiast Artystam i!

Tacy to op iekunow ie Artystów, biorąc na 
D yrekcji  o d w e t  za sw oje mniemane krzywdy, 
polują na każdy najmniejszy wypadek zakuli­
sowy, i exploatują  go w interesie odw etu ,  na 
którym im najwięcej zależy; O m  to w m a w ia ­
ją  w ucznia, że je s t  in A rte  perilus; w  m ier­
no ść ,  że je s t  gen iuszem ; oni zwracają  uw agę  
ad e p tó w  na krzywdę jaka im się dz ie je ,  że 
Dyrekcya zamiast ich w edle wartości jaw ne j 
i n iczaprzeczonćj, pomieścić w rzędzie kap ła­
nów  i k o r y  fe  ó w  sz tuk i,  s taw ia ich tylko 
w  przedsien iach , albo na progu jej świątyni!  
Oni to sycą miłość w łasną, najlichszego n aw e t  
chórzysty, i są przyczyną, że miłość ta buja 
sw o b o d n ie ,  wyradza się w  ^ r o z u m ie n ie ,  le­
dw ie  do wiary po d o b n e ,  w  wymagania tak 
po tw orne  i nadzw yczajne ,  że trzeba ich do­
św iadczyć,  żeby przypuścić, że mogły w  isto­
cie mieć miejsce! Oni to wreszcie są pies— 
Wszym i jedynym źródłem wszystkich niesna- 
sków nbędzy personale T ea tru  a Dyrekcyą, 
oni sieją n ieukontenlow anie między Arty stami; 
podżegają pojedynczych do nieposłuszeństwa,, 
nierzetelności i złój wiary w w ykonaniu  o b o ­
w iąz k ó w ; oni nokoniec są g łów nem i s p r a w ­
cami tycli przesileń tea tra lnych , jakich już 
kilku św iadk jin i  byliśmy, a których najp ierw - 
szą ofiarą bywa zwykle niedoświadczony, da­
jący nn pow olne ucho ,  a w końcu nareszcie 
« Jnsiytui ya sama.

Ile z wszystkiego wnosić można, przesile­
nie którego ofiarą padła dziś O pera  Polka w 
K ra k o w ie ,  jest dziełem tych samych podże­
gali; a ^dy to, co dotąd powiedzie liśmy oświe- 
co należycie, i s tanow isko  samej Jn s iy tu c j i  i 
p rzedsięb io rs tw a ,  i A rtystów  w tej sp ra w ie ,  
Przystępujemy do opow ieśc i  fak tów  tak jak 
nyałji miejsce.

W  miesiącu Marcu r. 1846 Dramat Poiski 
w  skutku ubytku trzecb najcelniejszych Arty­
s tó w ,  znalazłszy się w  n iepodobieńs tw ie  osa­
dzenia jakiej kolwiek większej stuki, rozw ią­
zał się jak w iadom o. O pera  wszakże została 
w  komplecie; wszyscy Artyści należący do nićj 
mieli pozuwierane kontrakta na piśm ie , kló. 
re ich do dnia ostatniego Października  1847 
obowiązywały, i chociaż przewidzieć można 
by ło ,  że O pera  zostawiona sama s o b ie ,  bez 
pomocy D r a m i t u ,  n iezarobi nigdy na sw oie  
u l rzymamc, P rzedsiębiorca jednak , chcąc przy­
najmniej na przyszłość zachow ać T ow arzystw o  
nie tak ła tw o  mogące bydź skom pletowanym  
umyślił ją  utrzymać, mimo stra t  jakich się spo­
dziewał.

Straty te jednak  pokazały się bydź większe- 
rn. aniżeli się z początku zdaw ało  , i fundu­
sze p ryw atne jednćj Osoby, niemogły im po­
dołać. W  położeniu  tym, Przedsiębiorca za­
p ro p o n o w a ł  członkom O p e r y ,  ażeby w  zamia­
rze utrzymania się w  komplecie poświęcili także 
coś ze swej strony; Oświadczył nn przeto, że 
aż do dnia I L is topada 1846 roku. zostawia 
im T e a t r ,  B iblio tekę,  i G arderobę  do ich u- 
żytku bezp ła tn ie ,  że mogą daw ać speklakla 
na swój rachunek ,  że w  razie n iedoboru  g w a ­
ran tu je  im najmniej połowę g a ż y , w  razie 
zaś p rzewyżki,  że ta będzie icn w łasn o ­
ś c ią ;  że im pozwala wyjechać na p row in -  
cyą w raz ie ,  gdyby im się w K ra k o w ie  po­
w odzić  nie miało i nic nie żąda w  zamian 
jak  ty lko , żeby na d. 1 Listop, 1846 s tawili 
się w komplecie w K rakow ie  i dotrzymali kon 
trak tów , które jak  wyżćj powiedzieliśmy obo- 
w ięzywały ich do d. i  Listopada 1847 r.

O prócz zaś tego w szys tk iego , gdy o utrzy­
m anie  tenorzysly pana Sz  zachodziła na j­
w iększa o b a w a .  Przedsiebiorch oświadczył mm 
oddzielnie , że przez wzgląd na potrzebę u -  
trzymania go onerze , jem u jednem u  g w a r a n ­
tuje w  każdym razie całą g a ić ,  zos taw iając 
wolność korzystania z sp e k tak ló w ,  gdyby ich 
dochód gażę przewyższać miaT.

.P ro p o z y c ją  tę przyjęło całe T ow arzystw o ; 
przez uw a miesiące K w iec ień  iM aj r. z. P rzed ­
siębiorca w ypłacał mu po łow ę gaży, pomimo 
że na tę po łow ę w  K rakow ie  m e zarabiało; 
przez też sam e miesiące P. Sz.... pobiera ł ca­
łą  g a zę ,  w miesiącu zaś C zerw cu T ow arzy­
stw o wyjechało na P ro w in c y ą ,  gdzie dzięki 
pomocy udzielonej mu przez Przedsiębiorcę 
w  dozw olen iu  biblioteki i garderooy, w y n a ­
grodziło w n e t  dw um iesięczne swoje straty w  
K ra k o w ie ,  gdy jak  to sami P P .  Artyści p rzy­
znają , przez przeciąg 5cio miesięcznego b a ­
w ien ia  na p row incyi,  zarobili po opędzeniu  
kosztów, p raw ie  po dwie gaże na miesiąc.

.T a k i  rezultat podróży d o w o d z i ,  ż e l o w a -  
rzyslwo opery na czasowym uw oln ien iu  go od 
kontrak tów , nielylko nic materyalnie nie s t r a ­
c i ło ,  ale owszem zyskało; tudz ież ,  ic  korzyść 
t a ,  pow inna była być dla niego jednym  po­
w odem  w ięc e j ,  do do trzym ania P rzed s ieb io f ;
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ey choćby przez wdzięczność um ow y, to je s t  
do  p o w ro tu  do K rakow a w d .  1 Listop. 184b r, 
i do trzym ania k on trak tów  aż do ich ezpiracyi 
to  je s t  do d. 1 Listop. 1847 r .

Lecz dobry  byt i pow odzenie  często prze­
c iw ne  w yw ołu ją  sku tk i ,  a  ż t  to  je s t  p raw dą, 
pos tępow an ie  Tow arzystw a opery w  roku ze­
szłym dowiodło, W  miesiącu Sierpn iu  r. z., 
poczęły się w  K rakow ie  rozchodzić wieści, 
i e  opera K rakow ska  baw iąca  w łaśn ie  w tedy  
w  P ło c k u ,  nie tylko nie myśli wrócić d o K ra -  
k o w a ,  ale ow szem  ie  zamyśla o przepędzeniu 
zimy w  W iln ie .  Jakko lw iek  tru d n o  było przy­
p u śc ić ,  żeby T o w arzy s tw o  obow iązane  w yra­
źną u m o w ą  do p o w ro tu  do K ra k o w a ,  u trzy­
m ujące  się przez lato udzieloną mu pomocą 
P rzeds ięb io rcy  w  dozw olen iu  b iblioteki i g a r ­
deroby , mogło się zdobyć na czyn podobny, 
przecież  gdy w ypadało  wcześnie położyć ko - 
n ieć n iepew nośc i ,  Przedsięb iorca  zgłosił się 
l is tow nie  do P P . S z ... i S t . . .  chcąc ich w yro ­
zum ieć w tej m ie rz e .—

.O d p o w ie d z i  jakie od tych P a n ó w  o trzy m ał,  
znajdujące się dotąd w je g o  r ę k u ,  p rze k o n y w a­
j ą  niestety, ze z s trony podobnie  usposobionych 
A rty s tów  dramatycznych wszystko przypuścić i 
wszystkiego się spodziew ać można. P P . S z . . . . i  
St.. . .  oświadczyli w sa m ć j  rzeczy, ze nie myślą 
powracać do Krakowa ; i ten sam P. Sz... k tó ­
rem u  P rzedsięb iorca  przez dwa miesiące w y­
p łaca ł  przez wzgląd na niego całą gazę, wte- 
dy, gdy jego  koledzy brali tylko połową, ten 
sam P. S z . . .  n iew acha ł się w  odpow iedzi z ro ­
b ić  z tego zarzu tu  Przedsiębiorcy, że T o w a ­
rzystw o z redukow a ł  na po łow ę gaży, i n ie ­
pomny, że się na tę czasową redukcyą  samo 
T ow arzys tw o  dob row oln ie  zgodziło ,  że ją  so ­
bie na p row inc j i  sow icie w y n ag ro d z i ło ,  o b ­
w in i ł  P rzedsiębiorcę ,  że T o w arzy s tw u  n ie d o -  
irzym ał um ow y.

. Jak ieko lw iek  oburzen ie  mógł niecić po ­
stępek  podobny w  Przedsiębiorcy, m usiał rnu 
je d n ak  nakazać m ilczenie ,  przez wzgląd na 
zbliżający się term in obow iązkow ego  otw arc ia  
T ea tru  w  d. 1 List. 184 6 ;  pojechał w ięc  na 
m ie jsce  do P łocka i tam, pozbaw iony  pomocy 
wszelkićj zw ierzchnićj władzy, niemający w re ­
szcie n a w e t  czasu odw ołania  się do nićj, mi­
mo istniejących i  do d. 1 List- 1847 obowią­
zujących kontraktów, m usia ł  się zgodzić na 
zaw arc ie  now ych  i oddać się że tak pow iem y 
n a  łaskę P P .  A r ty s tó w '  poddał się p rze to  w a ­
runkom  jakie sam i podyktowali, p o p rzyzna-  
■wał wyższe p e n s y e , ja k ie  sami chcieli, i le­
d w ie  tą ciężką s t r a t ą ,  okup ił  nareszcie po ­
w r ó t  T o w arzy s tw a  do K ra k o w a .

. J a k ie  pow odzen ie  m ia ła  opera  w  K ra k o ­
w ie  w  ciągu bieżącego kursu  z im o w e g o ,  ca* 
łój P ub licznośc i w iad o m o !  P ie rw sze  w ystaw y 
o p e r  takich, jak  L u k re c y a ,  Ł u c y a ,  Dzieci Haj- 
m o n a ,  et .  przynosiły dochodu  orutto  za ledwie 
■WU i ł . ,  i ła tw o  ztąd m ożna wziąść m iarę s t ra t  
jak ie  p rzedsięb io rs tw o  poniosło. S traty  te j e ­
d n ak  nie zdecydowały go przeciek jeszcze do

rozw iązania  T o w arzy s tw ? !  Te sam e względy 
jak ie  towarzyszyły byłem u Przedsięb iorcy  przy 
założeniu opc ry w  r.  1844, p ow odow ały  dzi­
siejszego P rzedsięb iorcę  d o jć ,  o trzym ania , choć­
by w łasnym  kosztem. P rzedsięb iorca  nie chciał 
Publiczności pozbaw iać  zabaw y, chleba zaś 
kilkudziesiąt osób  utrzym ujących się przy o -  
perzo; pos tanow ił  przeto przebyć ten stan n a­
der  ciężk. w  nadziei lepszego, . m im o że 
wszystkie inne z'ródła na w sparcie T ea tru  prze­
znaczone w  ubiegłym karsie  n iedop .sa iy ;  m i ’ 
mo że reduty  i bale publiczne żadnego nie 
przyniosły d o c h o d u ,  mimo że żaden artysta 
obcy nie przejeżdżał przez K raków ; nie da­
w a ł  w  nim w id o w isk ,  a tym samym nie opła­
ca ł  się P rzedsięb iorcy ; m im o ,  że n a w e t  b u f -  
fe tu  T eatra lnego  w ydzierżaw ić  n iem ożna by­
ło ! P rzedsięb iorca  nielylko wypłacał T o ­
w arzy s tw u  regu la rn ie  całą g a ż ę , ale n a w e t  
nieszczędził nowych nak ładów  w  Jn te res ie  
przyszłości Jnstytucyi o  którćj m ow a, —  D o w o ­
dem tego jest sprow adzen ie  Jego kosztem z M e- 
dyolanu P :  Steckiego tenorzysty, który  s i e n i e -  
u d a ł ,  i sprow adzen ie  i za kon trak tow an iu  P* 
Y au tie r  Ś p iew aczki ,  k tóra zapow iadała  bydz 
tak p ięknym  dla O pery  naszej nabytkiem.

Ofiary te czynione w in teresie  Jnstytucyi 
a tym samym w  in teresie PP. Artystów  ma­
jących przy nićj u trzym anie ,  że uszły może 
oka Publicznośc i ,  że je  nieoceniła w ed le  w a r ­
tośc i ,  zrozum ieć m ożna; bo Publiczności w o l­
no je s t  myśleć o czym inszym, i Publiczność 
ta n iema obow iązku  przypatryw ania się z bli­
ska Administracyi teatralnej i za trudniania się 
jćj k łopotami ! Lecz żeby na o f ia ry 'tak ie  byli 
ślepemi sami PL. Artyści w  którycu interesie 
g łów nie  podejm ow ane były; żeby będąc ich 
św iadkam i i w iedząc o nich dok ładn ie ,  n ie -  
miały w  nich oimdzać chęci przyjścia z swćj 
s trony P rzedsiębiorcy w  p o m oc ,  —  żeby w  o- 
bec n ich ,  niemieli dokładać wszelkich usiło­
w ań  , żeby ten P rzedsiębiorca utrzymujący ich 
n ie ledwie własnym kosz tem , znalazł niejakie 
m oralne  w ynagrodzenie  w ch ę tn ć j  z ich strony 
w y s łudze ,  w  uległości jego w o li ,  i zastóso-  
w a n iu  się do okoliczności ciągle bardzo nic ' 
pom yślnych, żeby ci Artyści mogli ignorować* 
że ofiary te podejm ow ane sa g łów nie  w  ich 
in te re s ie ,  byłyby to wszystkie rzoczy mewy-'  
t ło m aczo n e ,  gdyby nam  do nich niedoslarczą* 
klucza wzgląd na w p ły w y ,  podżegan ia ,  i ag1'  
tacye zaku lisow e ,  ow ych uczynnych M e c e n ó ^  
o k tórycu  wyżćj w sp o m n ie l iśm y , a ktorzY* 
ślep ' na skutki jak ie  wyniknąć m uszą * ,c 
p o d żegań ,  n ie wachali się i w  tym 
położeniu  w  jakim  się T e a t r  pod w zg1? " 6 
m ateryalnym zn a jd y w ał ,  popchnąć go nflr-eSL." 
cie do z g u b y , — którójby może bez i-'h 001 ‘ * 
był jeszcze tym ra z e m  uniknął.  —  .

J u ż  w c i ą g u  k u rsu  z im o w e g o ,  okazywa j  
się ja w n e  ślady w p ły w ó w  o których m ow  • 
Utarczki z P .  Śz. . k tóry  ustawicznie cho 
w a l  i bez w zględu  że jako  tenorzysta je s  
k a id ć j  nie ledw ie O p e r z i  niezbędny,
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nienia o b ow iązków  w ym aw ia ł  s ię ;  w ypadek  
zaszły z nim w  Czerw cu, gdzie już  wyjeżdżał 
z Krakowa pod pozorem  odm ów ien ia  sobie 
u r lopu ,  który m u w końcu Dyrekcya udzielić 
m usia ła ;  Scena jaką w ypraw ił  P .  R.... który 
na d w a  dni przed w ystępem  w  zapow iedz ia -  
nćj sz tuce ośw iadczył,  że nie wystąpi dopóki 
mn n iepodw yiszą  gaży i kióry do w ystępu  po­
licyjnie zniew olonym bydź m usiał i t. p. były 
to  wszystko symptomata św iadczące ,  że jes t 
ktoś w m aw iający  w  Artystów  przekonanie  — 
że P rzedsiębiorca m u s i  ich t r z y m a ć — a tym 
sa m śm ,  że m im o u m o w y  p rze c iw n ś j ,  mogą 
od niego żądać wszystkiego, co im się tylko 
p o d o b a .  —

W ypadek  nareszcie, zaszły na p rób ie  Ope- 
Ty Łucyi z L a m e rm o o ru ,  nie pozw olił  dłużśj 
Wątpić że P P .  Artyści do takiej a nie innćj 
Przyznają się wiary, tudz ież ,  że mniśj dbając 

skutki m ogące ztąd dla nich samych wy­
m k n ą ć ,  zdecydowani są pójść na przebój w  
każdym w y padku ,  w  którymby wypadało  zło- 
^ ć  p r ó b ę ,  do jakiego należą ob rządku .— Pan 

odm ów ił posłuszeństw a zastępcy Dyrckto- 
r® T e a t ru ,  a ukarany  za to dyscyplinarnie i 
po zw a n y  na zasadzie najwyraźniejszego Art.  
2 kontrak tu ,  k tórym  zobow iązał się ao  bez­
w arunkow ego  posłuszeństw a rozkazom Dyre­
ktora, w ezw any pow tarzam y do przeproszenia 
~yrektora za uchybien ie ,  pod rygorem odda­
lenia z T e a tru ;  w ezw an iu  tem u pow tórn ie  nie 
^ Czynił zadosyć. P rzedsięb iorca  przeto Tea- 
" u znalazł s ię  zp o w o d o w a n y m , użyć p raw a  
s' użącego m u  w ed le  k o n trak tu  i nieposłuszne- 
8° Artystę z T ea tru  oddalił.

Nie je s t  tu  miejsce wchodzenia  w  rozbiór, 
“ y P rzedsiębiorca miał lub nie miał praw o 
°ddalenia P .  Z... z T e a t r u ,  czy kara przezeń 
.̂a P  Z... w ym ierzona była słuszna lub nie- 
uszna? Chcąc bow iem  o tćm sądzić bez- 
fonnie ,  t rze b a  w ejść  w  położenie Przedsię- 
lorcy i znać dokładnie ,  w jakiej to nieraz Al- 

®rnatywie s taw ia  D yrektora T e a t ru ,  spraw o- 
ame jego władzy. —  W  rozbiór  w ięc tego 

h^Y stk iego  wchodzić tutaj n iemyślemy, tym 
ardzićj, gdy zamykając usta wszystkieir. wnio- 

c-1!1? '  przypuszczamy z góry, r a z ,  że P rzed- 
iorca nie m ia ł prawa  oddalać P .  Z . ,  

t e a t r u ,  drugi r a z ,  że kara przezeń na P. Z. 
Prz ,8 r łuna  kyl® byia n ies łu szn ą . . .  Lecz 
RdvhCIW n a d u iyciu tem u  i tśj n iesłuszności ,  
8łl/ . y  n aw e t  A kt Przedsiębiorcy na takie za­
b ia ł  ł eden  tylko P. Z. p ro tes tow ać
żyć Praw o  * onem u  je d n e m u  przystało ska r­
c ą  °ktA P rzedsi«b ‘o rcę  przed w ładzą właści-  
#»v>_ .  by m u  n iezaw odnie  była wym ie-

satysfakcją.

m u i S  ^ l 90' 6 PP> W "  j flko koledzy, 
sPraw! 1 s łusznym  in te rw e n io w ać  w  tśj 

*. nł°gli to uczynić na  drodze  wsio- 
łobT h*y? koleW \  4 w s ta w ien ie  t o ,  by- 
0 tr śv J :y» n ' ezaw o d n ie  miało sw ój w a lo r  i 
P r a i  ^  *it e k ’ b e ł  u n iż e n ia  pow ad z e  i 

om Dyrektora T e a t ru .  —  Lecz na taki

p roceaer  n iepozwalało  icb za ro zu r .ń e n ie , nie 
dopuściły go w reście  podszepty p ro te k to ró w  
dmuchających w  og ie r  d 'a  satysfakcyi ty lk o ,  
żeby się koniecznie paliło —  Zam iast w ięc  
proiby i  wstawienia się, T anow ie  St... Sz...  i 
N... napisali do Przedsiębiorcy i.st w spólny 
(dnia 29  L p ca )  w  którym oświadczywszy z gó ­
ry, że postępow anie  Przedsiębiorcy w zg lędem  
P. Z... uznają niesłusznym i  n ielegalnym ; że 
P rzedsięb iorca  niem iał praw a  oddalać P .  Z. 
z T e a t r u ,  — żądali najprzód rękojmii z s t r o ­
ny Przedsiębiorcy że im um ow y do trzym a,  
p o w ló r e ,  w  p row adzenia  P Z .. .  p rzed  dniem  
I  Sierpnia napowrót do T e a tr u ,—  i zagrozili 
że w  razie przeciwnym w  dn iu  1 S ierpnia sa­
mi opuszczą Teatr.

Powyższe żądania n iepo trzebu ją  zdaje się 
żadnych kom en ta rzy .—  Ci sami P anow ie ,  któ­
rzy przed rok iem  w  Płocku  mim o um ó w  o- 
bowięzującycb, um ów  tych niedolrzyma>i i w y­
musili n? P rzedsięb iorcy now e i uciążliwe 
w a r u n k i ;  którzy mu przeto sami żadnej rę ­
kojmii w  dotrzym aniu  u inów  nie dają i dać
więcej nie m o gą ,  bo  naw e t  do moralnej u-
tracili p r u * o ;  — ci sami P an o w ie  p o w ta rz a ­
m y,  żądają tćj rękojmii od Przedsiębiorcy, k tó ­
ry im u m ó w  zawsze do trzym ywał,  i k tó iy  
gdyby ich naw e t  dotrzymać n iecbc .u ł , je s t
przynajirinićj za to odpowiedzia lnym  i m ożna 
na nim strat ztąd wynikłych poszuk iw ać  i ta ­
kow e o d zy sk ać ;— P odw ładn i z resztą jak iem i 
są wszyscy Artyści względnie sw ego D yrek to ­
r a ,  przyzywają go przed sąd s w ó j , — sądzą 
i po tęp ia ją ;  a nie poprzestając na tćm dyktu­
j ą  w a r u n k i ,  wyznaczają term in do icb w yko­
nania i grożą w  razie przeciwnym opuszcze­
niem T ea tru .

W ątp ić  należy ażańby się znalazł ktoś na 
ś w ie c ie ,  ktoby przed taAą impozycyją ustąp ił .  
P izedsięb io rca  też T ea tru  znużony ciągłą w a l ­
ką z uporem , za rozum ien iem , nierzete lnością i 
zaślepieniem , zdecydował się nareszcie uczynić 
to ,  na co się już  daw no  zanosiło, a od czego go

Ieszcze w strzym yw ał wzgląd na P ub liczność ,  i 
.ilkadziesiąt osób k tóre  tej katastrofy padły 

n iew inną  ofiarą. —  M iechtąc sobie jednakże 
mieć nic do w y rz u ce n ia ,  oświadczył au to rom  
lis tu ,  że nie przez wzgląd na n ich ,  ale przez 
w zgląd na personale  T e a t ru  obce ich koalicyi, 
daje im 24 godzin czasu do n am y s łu ,  —  żąda 
odw ołan ia  listu do siebie napisanego i w  ta ­
kim razie ob iecu je  puścić wszystko w  niepa­
m ięć; bez czego ,  O p erę  polską w  K rakow ie  
z dn iem  1 S ierpnia rozpuścić musi.

Lecz u p ó r  chodzi zwykle w  parze z za ro ­
zum ieniem  i n ie rozw agą. P anow ie  au to row je  
listu osądzil i ,  żeby to ubliżało ich g o u n o s c i , 
gdyby odw oływ ał:  co raz napisali i orzepraszali 
sw eg o  Zw ierzchn ika  za ja w n e  u c D y b ie m e .—  
W  obec w ięc  takiego postanow ienia  niepozo- 
s tało  Przedsiębiorcy n ic innego jak  tylko pod ­
dać się tem u, do czego go gw ałtem  k ilku  z a ­
ślepionych zmusiło  i O p e ra  polska w  K rako-
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w ie  z dniem 1 Sierpnia 1847 r. rozpuszczoną 
została.

Taki je s t  praw dziw y stan rzeczy i okolicz­
ności , jak ich  O pera  polska w  Krakowie padła 
ofiarą i lu s ty tuc ja  ta .  raz rozpuszczona nigdy 
się już  zapew ne więcej niezawiąże. Sm utny 
ten  wypadek dostarcza wszakże jednego  do­
w o d u  więcćj do uznania tej p ra w d y ,— że pro ­
wadzenie  T ea tru  w  Polsce, je s t  dla Człowieka 
p ryw a tnego ,  pragnącego dobra tćj Jnstyłucyi 
prawie niepodobnym do w ykonania zadaniem . 
Historya wszystkich p rzedsięb iorstw  pryw at­
nych tego rodzaju w  Po lsce ,  zacząwszy od X. 
Sułkowskiego aż do dzisiejscego Przedsiębior­
cy T e a t r u  w  K ra k o w ie ,  p rzekonyw a ,  że przy­
czyną upadku wszystkich, była zła w o l e , —  
upor ,  n ierzete lność i zarozuinienie Artystów; 

i <vi wierzyć nieledwie w y p ad a ,  że dw a tylko są 
-ISrodki utrzymania tych P an ó w  w  granicach 
pow innośc i  i o b o w iąz k u ,  to jest,  albo n iedo­
statek i zawisłość w  jakićj ich trzym ał Pah 
C hełchow ski ,  albo też rygor p rzep isów  r e ­
gulam inu  teatralnego jak iem u są poddani w  
W arszaw ie .  G Jy  pierwszym pogardzi za­
p ew n e  każdy praw dziw y  przyjaciel T e a t ru ,  
a drugi zdaje się że u nas n iepodobny; dla 
tego też zrzec się nam zawczasu wypada na­
dziei posiadania w  K ra k o w ie  dobrego T ea tru .

Wiadomości zagraniczne.

— Berlin  0 Sierpnia. —
Dalszy ciąg spraw ozdania  o związku re w o lu ­

cyjnym , odkrytym w  W ielkiśm X ięz tw ic  Po- 
znańskiem i w P ru sach  zachodnich ,  w  celu 
przyw rócenia  sam oistnego  pańs tw a Polskiego 
w  daw nych granicach przed rokiem  1772.

Żc Stefański za jm ow ał się lvm p la n e m , sły­
szał już  o tćm brabia W iesio łow ski w  K ra ­
kow ie  i Galicyi przed przybyciem sw ojem  do 
P o z n a n ia ;  nie przyszło jednak  do wykonania , 
gdyż poruszenia w  rzemieślniczych i" niższych 
klasach ludu P oznania  tak dalece zwróciły u- 
w agę w ła d z ,  że dnia 8 lis topada 1845 r .S te ­
fańsk i,  L ip iń sk i ,  egzeku to r  m agistra tu  T ro ja ­
n o w s k i ,  który odebra ł  od w ie lu  osób przysię­
gę należenia do rewolucyi i znaczna liczba ich 
s t ro n n ik ó w ,  zostali aresztow ani.

K ie runek  nad partyą Stefańskiego, po a -  
resz tow an iu  jćj p rzyw ódcy , przeszedł na  J ó ­
zefa Essm ana cieślę młynarskiego.

H rab ia  W ies io ło w sk i ,  r e p re z e n la n tp a r ty i r e ­
w olucyjnej galicyjskiej, jak  sam zeznaje , zgo­
dził się na dawniejszy S tefańskiego w n io se k ,  
w zględem  skarg na opieszałość Poznańskiego 
K om ite tu  C entralnego i c o d o  nalegania o spie­
szny w ybuch  pow stan ia .  Podobn ież  zgodzili 
się K rakow scy  de legow ani L u d w ik  G orzkow - 
ski i Dr. L is so w sk i , którzy w  tymże czasie 
do Poznania  p rzy b y li ; a do nieb przyłączyło 
się  w ie lu  cz ło n k ó w ,  n a w e t  z Poznańskiego

Dem okratycznego związku. W ielokro tne  na­
rady doprowadziły  nakoniec w  listopadzie 1845 
r. do zjednoczenia fo /m aitych fakcyi, w  taki 
sposób ,  że u łożono nowy K o m ite t ,  do k tó­
rego  przybrano jednego  członka z klass rze­
mieślniczych i czterech cz łonków , z Emigra- 
cyi ,  K ró les tw a Polskiego, Galicji i K iakow a, 
aby działalności K om ite tu  większe nadać roz­
szerzenie. W y brano  Dr. Liehelt ,  Alexandra 
G u ttry ,  W ładysław a Kosińskiego i Józefa Ess- 
mann za P o z n a ń ,  hrabiego Wiesiołowskiego 
za Galicyę, Ludw ika  Gorzkowskiego za Kra­
k ó w ,  W łodzim ierza D zw onsow sk iego  za K ró­
lestw o Polsk ie ,  1 Ludw ika  Mierosławskiego?a 
E m ig ra c ję .  Nowy ten K o in i le t ,  pomiędz' >n'  
nem i ś ro d k am i,  pos tanow ił  na w niosek  br®' 
biego W iesio łow sk iego ,  wysłać z Poznania d° 
Galicyi jakiego znacznego obyw ate la ,  aby pr*®' 
konać tam eczną sz lach tę ,  że dla honoru  i beż' 
p ieczeństwa sw e g o ,  należy jćj kon ieczn ieprz j '  
łączyć się do rewolucyi rozszerzonćj po inny®11 
prow ineyaeh . W y b ó r  padł na oskarżonego po* 
siadacza ziemskiego A lexandra  B rausc-B rudze^ '  
skiego. Towarzyszyć mu m ia ł ,  p o d o b n ie ż 0'  
skarżony Ryszard B e rw iń sk i ,  l i te ra t ,  któreg0 
uznano  zdolnym za im ponow ać galicyjskiej szl®' 
chcie przez wyższeukształcenie. O b y d w a j '  
jechali zatćin o grudnia z Poznania do Gal1" 
cyi,  weszli tam w związki z rozm aitem i ou)' 
w a le l a m i , ale ju ż  17 grudnia zostali p i ^  
w ładze austryackie przytrzymani a później W)' 
dani.

W szystko to wykazuje się z zeznań br®" 
biego W iesio łow sk iego ,  który przy powroo|6 
do Galicyi otrzymał jeszcze osobiste  zleceP,e 
przez G uttrcgo  i K osińsk iego , aby przejeźdź®' 
jąc  przez W r o c ła w , ,  nakłonił w iciu  wskaż?” 
nych sobie s tu d e n tó w  do podburzenia  lu d u ^  
Wyższym Szlązku a doniesienia o skutku 
dzielił zaraz L u d w ik o w i Gorzkowskiem lł 1 
K rakow ie

M ichał S łom czew sk i , którego żarliwa d*1®' 
łalność w  spraw ie  sprzysiężenia okazuje s«f ? 
w skazań w ie lu  współoskarżonych i z zezP®IJ 
rozmaitych ś w ia d k ó w ,  a który już  podobno , 
roku  1842 z K ró lew ca  zos taw ał w związk® 
z Rossyjską L i tw ą ,  otrzym ał jednocześnie z. 
cenie udać się na L i tw ę ,  aby zasięgnąć 
domości o tamecznym stanic rzeczy.

Że Słom czewski zlecenie to wykonała f®*,. 
nowicie w  tym celu był u Dr. R en ic r ,  w 
nie , pokazuje się z w iciu  wykrytych oko1li 
ności , m ianow ic ie  z zeznań jednego  z ^ sP:e. 
obw in io n y c h ,  jako  też  Rcniera  i Kolesiu® 
go ,  aresztow anych  w  Rossyi.

Zw rócim y się teraz do w łaściwych P ^  
g o to w a ń ,  k tó re ,  żc tak p o w i e m , v*ewnąlr* -j 
d u  ku zam ierzonem u usiłow aniu  powstani 
po koniec roku  1845 czynione były- w oiU'

Zam ierzono  zasady demokrnlycziio-re 
cyjno między inassę w prow adz ić  i wywoła 
w szcchne zbliżenie się między szlachtą . 
posiadającą a obyw ate lam i miejskietni 1 
nem  km iec i ,  aby tych osta tnich przekon
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szlachta jest g o to w ą ,  z patriotyzmu wyrzec się 
starych polskieh przyw ile i,  i urzeczywistnić 
przez ag i ta to rów  przyobiecane zasady o pow- 
szecnnej wolności i b ra te rs tw ie  Jako  środ­
ka dla dopięcia tego celu użyto szczególniej 
rozmaitych Czytelni , s tow arzysz ln  rolniczych 
i towarzystw  polskich Kassynami zwanych. 
Czytelnie nastręczały sposobność do większe­
go upowszechniania pism wydaw anych  przez 
Tow arzystwo Demokratyczne i rozprzestrzenia­
nia doktryn w  m„h wykładanych. Podobnych 
czytelni znaczna Lyła liczb a w W ick ićm  Xię- 
stw ie Poznańskiem . Rozciągały się one zwy­
kle na  cały okrąg ,  czasem przecież ogranicza­
ły się na je d n t j  m ie jscow ości,  jak naprzy- 
k ła j w  mieście P oznaniu  istniała tylko jedna 
Właściwie polska czytelnia.

Ja k  się okazuje z zeznań Tuzmaityohoskar­
żonych, te zebrania miały sobie w łaściwe or- 
ganizacyę, urzęda i statuty. Trzymały między 
*nnemi: Dziennik T ow arzys tw a  Demokratycz­
nego po lsk iego: pismo czasow e: Demokrata 
fo /sk i; De mokra tuczny K alendarz; Prawdy 
żywotne ludu polskiego ; dziennik : Pszonka, 
Satyryczne pismo stronnicze do walki ze sta­
ną polską a ry s to k ra c ją ;  Polskie Jz ieło  o O bo­
wiązkach O fice ró w ,  przeznaczonych do p ro ­
wadzenia małej w ojny  i tym podobne.

Stowarzyszenia rolnicze , k tórych zadaniem 
było w sp ie rać  m ateryalno pomyślność niższych 
klass, otrzymały upow ażnien ie  rządu. Istniały 
r tip| w  większej części ok ręgów  W ielkiego 
g ę s t w a . — Nie było żadnej przyczyny do do­
g o d z e n ia ,  czyli wszystkie trzv;nały się tak ie ­
go dążenia i pokazało się je d n a k ,  że w  w ielu  
“p a ła n o  na rzecz zamierzonego pow stania,  
y trz jm ały  one , w edług  w łasnego  zeznaniaje-  
atlego o b w in ionego ,  z samego początku czy- 
s*° p o l s k ą |b a r w ę ,  przez to że naprzykład w  

Warzyszeniu K oronow sk iem  na wzór Poz- 
nańskiogo urządzonein , ięzyk polski podnie- 
Sl°no na stopień u rzędow ego  języka a tjn i  
jjP9s°b em  N iem ców  de facto w ykluczono.— 
/ ' '•e lu  członków sprzj sjężenia uw ażało  to stow 3- 
zyszenie jako korzystną sposobność do wyko­
n a n i a  bez przeszkody rewolucyjnych celów 

oich. Na zebran iach  interes rolniczy po 
!§kszej części bardzo poślednie za jm ow ał 
lejsce. Na zebran iach  w' Żninie naprzykład,

■ c 'Ważniejszego w tym względzie nie uczy- 
1,0, ale za to rozstrząsano pytanie:

„Jakby pom ódz polskiemu w ieśn iakow i,  
zeby więcćj siły i sainoislności zyskał, 
g d t i  uczuw ano  powszechnie,' , że upadek 
Polski ztąd wyniknął ,  że w ieśn iakow i .ża­
dnych pr«,w nic przyznano.*

* in °  w yziiaj e jeden  ; pomiędzy obw inianych , 
foln’*1̂  ° f k a r io n y Po w ij*da o stow arzyszeniach 
Utr yc - ’ i e  “ cze8ólr,|e miały one na celu 
je jm a n ie p o ls k ić jn a ro d u w o ś c i ,  a zatćm wca- 

' c°  in n e g o ,  niżeli podane  p r z e /  nie Rządo- 
'  zadan ie ,  na k tó re  uzyskały od niego upo- 

^ azulenie. Trzeci oskarżony nie tai także, 
K na zgrom adzeniach i połączonych z nimi

ucz tach ,  szlachta dawniój tak mocno odoso ­
bn iona ,  jednozgodnie  starała zbliżyć się do 
s tanu  miejskiego i w ieśn iaków , i zjednać ich 
uprzejmością a n aw e t  braterskićn. wychodze­
niem z niemi.

Polskie Tow arzystwa K asynow e w Pozna­
niu , Rydgoszczy i innych miastacn dążyły do 
podobnegoż celu jak  rolnicze stowarzyszenia. 
W e d łu g  podania jednego  z oskarżonych, c e ­
lem ich byio zbliżenie s tanu obywateli m ie j­
skich z s tenem właścicieli ziemskich. Z n ie­
mi w  stosunkach zostawały inne stowarzysze­
nia na pozór czysto dobroczynnej lub podo- 
bnój te n d e n c j i ,  w gruncie rzeczy zaś również  
dla ożywienia i podbudzenia  uczucia na rodo­
w ego  polskiego; nieprzyjaznego rządow i p ru ­
skiemu i mieszkańcom niemieckim. To  szcze- 
gólniój można zastosow ać óo szkoły polskiej, 
urząclzonój w Rydgoszczy z funduszów K asy ­
n a ,  do Tow arzystwa w 3parcio dla po trzebu ­
jących pomocy rzemieślników, które zaproje­
k tow ało  Tow arzystw o  K asynow e w  Ryagosz- 
czy (R rom L erg .) Celem pierwszej insty tucji  
było: Zyskanie i u trzym anie zam iłowania  i
znajomości języka polskiego, przytćm zaś po­
średnio obudzenie  i ożywienie ow ego wyżej 
wskazanego polskiego narodow ego  uczucia. 
Celem zaś T ow arzys tw a  wsparcia dla rzemieśl­
ników by ło ,  wpdle podania jednego z w sp ó ł­
założycieli, po pros tu  zyskanie w pływ u na smn 
miejski i zrobieniem  tegoż przez to przystęp­
niejszym dla celów i ewolucyjnych.

(D alszy ciąg nastąpi).
—  P aryż  1 Sierpnia. —

N iedaw no podana przez tutejsze dzienniki 
w iadom ość o odjeździe z tąd króla i ki ólowój 
belgów była fałszywą. JJ .  K K . MM- baw ią  
ciągle w  Neuilly , p rzedwczora; wyjeżdżali do 
W e r s a lu ,  aby w ieczorem w rócić do Ncuilli.

Akaucmiia nap isów  i nauk pięknych w cz o ­
raj rozdaw ała  naclgrody. Numizmatyczną nad- 
grodę otrzymał pan Ricco za rozp raw ę  o m o ­
netach w  Luverio  stolicy Danii. P ierwszy me- 
nal za prace nad starożytnościami F ra n c j i  pan 
L o n o i r , który napisał dzieło pod ty tułem : „S tu­
dia o li teraturze gotyckiej w e F rancji .*  P ie r ­
wszą nadgrodę za najlepszą i najuczeńszą p ra ­
cę w  historyi F ra n c j i ,  pan L udw in  Rynal, a -  
dw o k a l  królewski przy sądzie w  b o u rg es  *a 
„I l i i to ryę  Rerry* ; d rugą pan Franciszek a l i -  
chel za sw ą p rac ę :  „H isiorya ras wyklętych.* 
Samo zadanie a k a d e m ii '  „Hisiorya studium ję ­
zyka g reckiego na zachodzie E u ropy  od k o ń ­
ca piątego do czternastego w ie k u ,  m e z n a ­
lazło o b ro b ie n ie ,  dla tego odłożoućm  zostanie 
do przyszłego roku . O prócz tego na rok przy­
szły do naagrody  pozostaw iono  zadanie nas tę­
p n e :  „Objaśnienie historyi o p rzeds taw ien iu  
s tanu  Francyi w  ciągu drugiej po łow y 10 w ie- 
ku , w ed le  publicznych a lbo  me ogłoszonych 
jeszcze p o m n ik ó w * ,  a r:a 1849 wydała zdanie: 
„Hisiorya u D a d k u  pogańs tw a  i je§o czci b a ł— 
wochwalskić i w rozmajtych p row incyach  pań­
stwa wschodniego za czasów  Konstantyna.*
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PBEYJKCBALl DO BRAKOWA.
O d  d n ia  16  do  d n ia  17  S ie rp n ia . 

Tuslanowski A d a m ,  Paszkowicz Baltazar, P i-  
uinska Agnieszka hr. , W yrzyk o w sk i Piotr oh., 
Elsner R udolf ,  z  G a l i c y i ; —  Moszyński Piotr oh., 
Lubomierski Je rz y  x i ą ź ę , Lemami K a r o l , Caro 
Szymon , z Pruss.

W y je c h a li 1 Krakowa.

Ilanzeli A le x a n d er ,  Spanowski Alcxander ob., 

Zarcm h* Franciszek, Podwysocki Jó z e fk a p it .  ces. 

ros. Malenowski Piotr, Horniker Ojscr , do G a lic j i ;  

Bzowska Marya z synem Eugeniuszem, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
91. 16,582.

CijitattonS Sfnfunbtgung.
SSort Scite bcd Bochniaer {. f. Jtrci6(lintc6 

fóirb t)icmit befannt gcmadjt, bafj jur 93crpad)tung 
ber P odgorzer  ftabtifd)cn <Stcmbrud)c auf bic 3cit 
bom 1. Siobcraber 1847. bib Ic^tcnDftober 1850. 
cine Licitalion ain 2icn Septctnbcr 1847 utn bic 
9tc ffiormittagdftunbc in ber P odgorzer  Magi­
strat* Jfanjlci abgetjaiten toerben toirb. 3un i Slus- 
rufungSpreifc mirb bie (cętr $ad)tfcf)i[ling mit 1102 
^ 3 6 . ^ ?  G.9JL angenummen, loobon jeljn ^5cr= 
jcntalfi vadium bei berSijitationd „JłommiffionS" 
Skrłjanblung ju  erlcgtn finb.

SBcIdjcS bon Seiten ber ^iefiegen f. f. ^olijc i 
£ircftion mit bem Semerlen jur aligcmcinen stcrmU 
ni& gebrad)t toirb, bafj bic tocitcrc S?ijitatiojiS-S3c= 
bingniffc am gcbacptcn 2ijitation6=!Jagc unb Drtc 
befannt gegeben merben.

.ftrafau am 10 Siuguft 1847.
K roebl .

P i s a r z  C e s . K r ó l. T r y b u n a ł u  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 
żądanie P. Tekli Chryśc.oskiej wdowy maiki i 
opieknnki pozostałych dzieci po ś. p. Antonim 
Chryścióskim, sprzedaną zastanie w drodze 
d z ia łu  kamienica w Krakowie przy ulicy F lo -  
ryańskiej pod L . 540 gminie V. po łożona, do 
S p a d k o b i e r c ó w  ś. p. Antoniego Chryścióskiego, 
n a l e ż ą c a , k tó r e j  granice są nas tępu jące : od 
w s c h o d o  grauiczy z kamienicą Adaina Dulkow- 
skiego pod L. 5 4 5 ,  od południa z kamienicą 
Maryanny Dobrowolskiej pod L. 5 7 0 ,  od za­
chodu z kamienicą Ignacego Llryclia pod L. 
547, od  północy t  ulicą Floryaóską W a ru n ­
ki licytacyi tej realności Wyrokiem Trybunatu 
'ł  d. 10 Czerwca r .  b .  u s t a n o w io n e  są  nastę­
pujące:

Art. 1.)  Cena szacunkowa kamienicy pod 
L. 546 przy  ulicy Floiyaóskiej ustanawia się 
podług Detaxaeyi w summie zip. 31 ,390  gr. 22.

Art. 2 . )  Chęć kupna mający złoży 1 /1 0  
ezęść ustanowionego szacunku jako  radium  to 
je s t  summę 3039 zip. którą w razie niedopeł­
nienia któregokolwiek warunku D a b y w c a  utraci 
i oprócz lego realność w mowie będąca uiżtj 
szacunku sprzedaną będzie na ryzyko i koszta 
lego nowo nabywcy. Od składania radium  Jan 
i Katarzyna z Chryśció.kich Sapfowie małżon­
kowie są wolnymi.

Art. 3 .)  Nowo nabywca obowiązany będzie 
zapłacić podatki zalegle za rok ostatni,  jeźcl* 
się jakie znajdują , które z szacunku potrąci.

Art. 4.) Zaplata części szacunkowej na rzecz 
wieloletnich sukcessorów, takowa dopiero n* 
skutek wyroku prawomocnego działowego na­
stąpić ma. ,

Art. 5.)  Koszta licytacyi nabywca zapł*elC 
będzie obowiązany, do rąk i za kwitem A d # 0* 
kata sprzedaż popierającego w moc uzyskanego 
W yroku.

Art. 6 )  Po dopełnieniu warunków 4  i *>• 
nowo nabywca otrzyma dekret dziedzictwa.

Arl. 7.) Gdyby kto w ciągu tygodnia P® 
stauowczem przysądzeuiu o ł / 8  część więc*J 
nad szacunek zaofiarował, obowiązany jest  do 
pełnić formalności prawem wymaganych.

A r t .  8 .)  Jeżeliby kto na pierwszym ter®*' 
nie więcej nad ustanowiony szacunek zaofiaf®' 
w a ł ,  otrzyma stanowcze przysądzenie.

Art. y.) Nowo nabywca obowiązany bę- 
dotrzymać umowy po dzień ostatni Marca 16® 
r . ,  o najm sklepu z dwiema staneyami, pi"®1' 
cą i wspólnym s trychem , między Tekją Cb*)" 
śeióską wdową i opiekunką a PP. Brzezińsk1®1 
Marcinem i Ziembińskim Autonim zawartej.

Ark 10.)  Nowo nabywca obowiązany je,t 
opłacać procenta od summ Instytutowych po®1 
mo uieuporządkowania szacunku.

Sprzedaż powyższa odbywać się będzie 
Audyencyi Trybunału M. Krakowa, w Krako- 
wie przy ulicy Grodzkiej pod L. 106 posiedź*' 
nia swe odbywającego o godzinie 10 rano **' 
czynając a to za popieraniem Adama Krzyża­
nowskiego pod Adwokata Sądowego.

Do rzeczonej licytacyi wyzuaczają się 
termina:

1. na dzień 22 Października j
2. na dzień 23 Listopada \ 1847 r
3. na dzień 23 Grudnia j

W zyw ają  się zatem na takową licyl**^
wszyscy clięć kupna mający, tudzież w ie r* f '  
ciele prawo rzeczowe mający, abv się na P,er'  
wszytn terminie licytacyi stawili i prawa 
p rzy  ustanowieniu Adwokata pod prekluzyą z 
żyli.

Kraków dnia 14 Lipca 1847 r.
L ib r o w s k i .

D o n ie sie n ie
Gdy rachunki budow y K rakowsko-Szląs-  

kićj kolei żelaznej już  zomkniętemi zostaną, 
prze to  w zyw a się niniejszym w szystkich ,  k tó ­
rzy by mieli jeszcze jakie prelensyc do Kassy 
b u d o w la n e j ,  aby z sw em i likwiJacyami naj-

p ry w a iiio .
dalej do p ierw szego  W rześn ia  r. b. zgł05' 1̂
Cli ł  III l { l / i r m  l i n i l i i i i T n n n n nsię w Biórzo podpisanego.

K ra k ó w  dnia 16 Sierpnia 1847 r .
M j a n g e  ;

B udo wniczy przy Kruk. Szląs. kolei żc a*


